
G A Z E T A  LWOWS KA®
i  ,

W P i ą t e k  d n i a  a i . S t y c z n i a  1 8 1 4 ,

W ia d o m o ś c i  k ra io w e.
Z c  Lwowa. —  N. K ró lo wa  S y c y l i y -  

s i t a  w yiechała  z tad doia i9go.  Opis uro 
czys toś c i ,  które za sz ły  we L w o w i e  po d ­
czas pob ytu  l e y  N, M o c a r c h i o i , o d kł a da m y  
do przysz łego  Numeru.

N. Pan r a c z y ł  JW .  S i n g e r a  W y s s ą  
g u r s k i e g o ,  W i t e s  Prezesa C.  K.  Są d ów  
szlacheckich L w o w s k i c h ,  mian ow ać  W i c e ­
prezesem C. K .  T r y b u n a łu  Appel lacyynego  
Grtl icyvskiego.  W  skutku tego z ło ży ł  J\'7. 
W i c e  Prezes A pp el la c yy  ny d. 17. b m. w no 
w y n i  charakterze sw oim  przysięgę przed 
J W .  Gubernatorem.  '

N. Pan r a c z y ł  oraz W .  Antoniego Ros» 
b i e r s k i e g o ,  Ronsyl i iarza  A p p e l l a c y y n e g o , 
przez to d y s t y n g w o w a ć , że mu Prezydi ium 
C.  K. Są dó  w sz lacheckich L w o w s k i c h  po 
wie r zy ć  rozkaza ł .

Z  W iSdnia d. 10. Stycznia. —  Gazeta  
W i e d e ń s k a  za wi ćr a  cc następnie:

Gd y  z n a j w y ż s z e g o  r o z k az u  zebra ło  się 
1 u t w o r z y ł o  doskonale pod zarządzeniem dos 
Wodzaceso  w Kraiu f e l d m a r s z a ł k a  XieclaTr> * » * *Fe rdy nanda  W i r t e m b e r s k i e g o  w  kro ik .m 
przeciągu kilku m i f f i ę i j  o d w o d o w e  w o y s k o ,  
złożone z 48  bata l i ionów piechoty i 72 s z w a ­
dronów ia zd y ,  z którego iut  29 batal i ionów 
p.ociiO*y do w o y s k a  we  W ł o s z e c h ,  a 11 
batal i ionów piechoty i 4 s z w a d r o n ó w  iazdy 
do w o y s k a  w N i e m c z e c h  wyrus zy ł o ,  o d e ­
bra ła  także reszta tegoż w o y s k a  roz kaz  por 
ciagmenja do N i e m i e c .  —  W  o be eo ćy  c h w i ­
li poc iągnęło % batal i ionów pi e i h o t y Ni 24 
sz w a d ro n ó w  iazdv le wy m  brzegiem Dunaju 
* a  H o r n  przez C z e c h y ;  o w e  zaś 44 s z w a ­
drony  i a z d y ,  które w ok ol i cy  W i e d n i a  
* U ły ,  przeznaczone  s k r u s z y ć  l e w y m  brzegiem

Dunaju przez L i n z  nad R e n ,  —  T e  to szwa# 
diony  s p ra w i ł y  dnia wc zo ra jsz e go  przed wye  
ruszeniem swoićm nader interessuiący widok 
przechodu , k tóry  pr^ez 2 prawie godz iny  
t rw ał  nieprzerwanie.  Z iechały  się one t ym  
końcem zrar.a o godz.  9tćy z różnych  kwat er  
swoich do Prateru i r u s z y ł y  o godz.  l o t e y  
w pochód,  poprzedzone przez oddzia ł  miey- 
sk iey  iazdy ,  i maiąc na czele d ow o d zą ce g o  
Fe ldm ars za ł ka .  —  N. Cesarzowa i N. Fami- 
l iia Cesarska,  ra c z y ły  z p ow odu  nśeprzyiaź# 
ney p cg ody  p r z y p a tr y w a ć  się z okien nas 
dwornego zamku temu ciągnieniu. Mil icya  
mie jsk a  parad ow ała  na n a j z n a k o m i t s z y c h  
placach i ulicach W i e d n i a . ’ —  Trudn o iest 
op ccc wrażenie , które sprawi ł  na mieszkań­
cach stulicy w id ok  tak liczne-y maSsy iazdy,.  
celuiącey rołodocianną s i łą ,  pięknością k o n i ,  
mundurami i rynsztunkiem.  Mnó stw o zebra- 
nego Ludu,  w y n u r z y ł o  przy  tey sposobności  
ż y w e  uczucia jwu ie  odcho dzą cym  n a r o d o w y m  
io łn ie rz óm  i uwielbianemu Monarsze,  w  kt ó ­
rego oczach dzielić będą niebezpieczeństwa i 
w a w rzy oy  starszych swy  th w s p ó ł t o w a rz ys z  ó w  
bro n i ,  dla u szczenią no wo  o ż y w i o n y c h  n a 1 
d z u i  i dop.ęcia s ł aw ne go  celu obecnóy w a l ­
ki. O k a z a ł o  się więc przez to, radosne uzna= 
nie pa tr yot yc zn śy  L u d ó w  Austryackich  gorlis 
w o ś c i , która nowe to w y s t a w i ł a  w o y s k o ,  
oraz wdzięczne ocenienie zasług dow odz ąc eg o  
F e l d m a rs za ł k a ,  za którego n iezmordowanćm 
usi łowaniem w o ysk o  te u t w o i z y ł o  się w tak  
krótkim czasie i o w e y  postawy woienuóy  na­
by ło  , która powszechne podziwieme wzbu* 
d z i ł j  , i która w dniach walk i  pewnie  chwa*  
łebne z ło ży  d o w o d y ,

J. C, K. A p o s t o l s k a  Mość r a c z y ł  Jen. 
Majora Barona T o m a s s i c h ,  k t ó r y  o b l ę ­
żeniem Z a r a  z tak wiclkiem świat łem i rot 
6UopDoscią k i e r o w a ł ,  zas zcz yc ić  K zy terr



komm and orsk im w o y s k o w e g o  orderu Maryi  
T  -ressy. Opró cz  tego raczy ł  N. Pan za s zc z y ­
c i ć  Pułkownika  W i d m a y e r  z pułku Lik liń­
skiego i Angielskiego Kapi tana  morskiego Je* 
rz eg o  C a d o g a n  Kr zyż em  ka walersk im te ­
goż orderu;  Angielskiego K i p i ta n a  morskiego 
B l a k e ,  Kapi tana  F  a b a c z  z K .oackiego 
banderya lnego  powstania i Rotmistrza C z a p -  
p a n  z K ro a tk ie y  banderya lney  ia zd y ,  Krzy» 
i e m  w o j s k o w y  ni Austryackiego orderu S.Leo* 
pclda.  Nadto  raczy ł  N Pan Kapitana M o o r, 
by łego Inżyoi iera za  Rządu I l l ir iysk!ego w 
P ow ie c i e  L ikaóskim , k tór y  zaraz  przeszedł  
pod Ces.  Austryackie  chorągwie ,  a podczas 
oblężenia Z a r a  d z i a ła ł  z n a y w ię ks zą  gorl i­
wośc ią  i i s totn/m pożytk iem,  mian ow ać  Ma* 

«^orem w  woysku  s w o i e m ;  nakoniec zaś ra­
c z y ł  starszego ogniomistrza pr zy  artyleryi  
K r a p f r e u t e r  mi anować  P odp oru cz nik ie m ,  
A oprócz tego zas zcz yc ić  go ieszczs Krzyżem 
kawa lers k im  w o j s k o w e g o  orderu Maryi  Te-  
xessy.

li

Z d a r z e n i a  w o i e n n e .

Ga zeta  W i ó d e ń s k a  za wi ćr a  co na- 
Stępuie :

W edług  rapportu Jen, Hrabiego N u g e n t  
d at o w a ne g o  w R a w e n n i e  d. 26 Gr u d n i a ,  
k a z a ł  by ł  tenże Jenerał  o w eg o  dnia zrana 
uderzyć  na oteprzyiaciela stojącego pod F a r  
l i  i C e r y i a ;  a tak ten przypuści ły  3 kom-  
pani ie pułku piechoty Arcy=Xięcia K a ro la ,  2 
k o m p a n i i e  z W a raz dy ńsk ie go  Kreutzerowskie 
go pułku po gra nic zn eg o, 1 kompanua  otho» 
t n i k ó w  Włos kic h  i oddzia ł  z łozo ny  Z 5 0  h u­
z a r ó w .  Ca łe m  tern u o/sk  em d ow od zi ł  Pod 
p u ł k o w n i k  G a v e n d a  z pułku huzarów Ra- 
d ic k l eg a ,  Posterónek pod C e r y i a ,  który 
u ieprzy iac ie l  j o o m a ,ludźmi  i 2ma dz ia łami 
b y ł  osadz i ł ,  zosta ł  po d w u g o d z i n n e j  potycz- 
cę przez Kapi tana  J a n k o v i c h  z Kreutzeruw 
skiego pogranicznego p u ł k u ,  tudzież przez 
Rotmistrza  Hrabiego H a r t i g  w r a z  z dwoma 
działami  z d o b y ty m .  Posterónek pod F o r l i ,  
gdz ie  meprzy iaciel zna ; do w a ł  się z go o łudź* 
mi i 2ma d z i a ł a m i ,  obesz ło wovnko  nasje  
l rszcze  w nocy ,  a ze świ tem uderzyło  z dwoy-  
ga stron dzielnie na mego i wy tęp i ło  ca ły  
o d d zi - ł  n e pr zy mc ie ls k i  —  Podczas pr zyp u­
szczonego szturmu do br a m y  F o r l i ,  zd o b y * 
to równie  2 dział  i 1 skrzynie  pr ochow ą;  
Oprócz tego poymano 6 Of l i cerów i 400 żoł= 
n ierzy .  —  Gdy  drogi idące do F u e n z a  i 
C t s e o a  pr z e c ię to , przeto zostal i  uciekający

zni ewo lon ym i  schronić się w g<?ry, gdzie 
w pa dna  b e z  wątpienia w ręce  ̂kr ążą cy ch  tam* 
ze p o w s t a ń c ó w ,  —  lJo ley  swsetney woienoey 
c z y n n o ś c i  wy sł a ł  Jen. Hrabia N u g e o t  kom* 
paniię piechoty z iednym s k r y d ł o w y m  h u z a ­
rem przez C e s e n a  do S a y i g n a n o ,  g d y  
tymczasem z drugiey strony z a y m u i e  sam 
F a e n z a. —  Naprzec iw I m o l a sloią C.  K.  
przedpoczcy,  a w g i r a c h  znayduią  się mocne 
o dd zia ły  p o w s t a ń c ó w ,  niepokojące bardzo 
n ieprzy jac ie la .—  L a g o  iest toż samo zaięte,  
a w F o r  1 i stoi P od pu łk ow ni k  G a v e n d a  z 
resztą przednióy straży; g ł ó w n a  siła zaś znay-  
duie się między  St. A l b e r t i  i R a w e n n ą ,  
zostaiąę w nieprzerwanym zw iąz ku  z C o m a -  
c h i  o ,  które Jener, Hrabia N u g e n t  do nay-  _ 
lepszego stanu obrony pr zy pr ow ad zi ł  i w  
ba r dz o  dobre orężowe mie y ic e  zamieni ł .

Gazeta  W i ć d e ń s k a  z a w i ć r a  ieszeze 
z  teatru w o y n y  następujące doniesienia:

Wiadomośc i  z C. K. g ł ó w n ó y  k w a t er y  
L o r r a c h ,  datowane  d. 29. G r u d n i a ,  dono* 
sz a ,  że w v s ł a n y  na przód k r ą ż ą c y  oddział  
pod Majorem W ó  b er  , nadc iągnął  pod V  i I- 
l e r s  i D a n v a n ,  i ze g o t o w a ł  się do w y ­
słania uatychmiast  posterónków nad rzekę 
D o u b s. —  G ł o w n a  część d y w i z y i  Fe ldmar*  
sza lka  - Porucznika  H rabiego C r e n n e v : l t e  
stanęła Ftiz w P e r e n t r u i ,  reszta zaś posu­
niętą zosta ła  na przód ku D e l i e ,  przez co 
u zy sk a n vm  został  z w i ą z e k  z B^w arskićm 
w o y s k i ć m ,  stoiącem pod B e f o r t e m .  Rze* 
czona d y w iz y a  przeprawi ła iuż nay pićrwsze  
poslerónki sw oie  za rzekę D o u b s. —  Po* 
dró śni , których w o y s k o  zostające pod spra* 
wa Jen er  iazdy Barona F r i m o n t  spotka ło  
pod R u f f a c h ,  z a p e w n i a j ą ,  że na gościńcu 
idacvm z Paryża  do C o  1 m a r  widz>eli t y lk o  
małą  l iczbę m e u m u n d u r o w a n y i h  konskryp* 
ctoui-jtów i i eźdzców bez koni.  W y z n i l i  
oprócz tego, że po wsrystkich miastach,  pizez 
które p i / c i er d z a l i , z c a y d u i ą  się szpitale 
w o j s k o w e ,  w których  pomor coraz b a r d z ie j  
się wzin-jga.

Według  wiadomośc i  z C.  K g>ówney 
kw a te ry  w A l t k i r c l i  pod d. 4. S tycznia  
donosi  Jeri iazuy Hrabia W r e d e  i  li lot?,  
h e 1 tn pod d, 29.  Grudnia , ze oddział  B a ­
warskich lekkich ieźdzców w j s ł i n y i h  pod 
sp r a n ą  Porucznika B.trona G a  g e m ,  spotkał  
pod L u r e  pikietę n ieprzyjacielską  i odpar ł  
t a k o w ą  W mieś.,!.- byro 26 iczdz .0 w konn r ch 
i 20 żandarm o w,  k tórzy  potem w t; le miasta



us z yk o w a l i  się. Porucznik Baron G a g e r  n ude­
rzy ł  na n i c h , u b i ł  15 łudzi,  a resztę przymusi ł  do 
uc ieczk i ,  za b r a w sz y  9 koni i igo  konnego 
strzel-a.  —  Oprócz  tego donosi  Jen. H-abia 
W r e a e ,  że Jener. iazdy Baron K r i m o n t  
k a z a ł  przedsięwziąć  d. 31.  Grudnia z E n s i 9- 
h e i m  r oz poz naw an ie  ku St. C r o i x  pcd 
spra wą  Feldmar-iz. Porucznika  Hrabiego An- 
t o i . e g o  H a r  (I e g g. Puł ko wn ik  Baron 
M e n g e 1 pr ow ad zi ł  przednią straż w  
t rzech  oddzia łach i odebrał  rozkaz  , a że b y  z 
p i e r w s z y m  oddziałem na wszystk ie  przed- 
po czty  stoiące na gościńcu u d e rz y ł ,  z ucies 
ka i ą cy m i  razem do St. C r o i x  wtargna^,  u 
- z y k o w a n i u  się nieprzy jac ie la  przes zko dz i ł ,
1 śc igał  go aż  poza  miasto D w ie  inne dv« 
Wizye miały z p r a w e y  i Iewćy strony obey śd ź  
to  mieysce.  Napadniono  i zrąbano  podsłu­
c hy  nieprzyjacielskie* i -iwszą pikietę,  lecz 
straże polne złozone z igo szwadronu stały
2 ki lkoma oddziałami  iazdy w zupełney go 
t ow oś c i ;  ale gdy  do nich P u łk o w n ik  Baron 
M e n g e l  prędki atak p r z y p u ś c i ł ,  uciekły  
prędko przez miasto ,  gdz ie  nieprzyiac.el  ki l­
ka  d o m o w  osadz i ł  i 1 okien ż y w y  ogień u: 
t r z y n . y w a ł ,  przyczein waleczny  Romisirz 
W o l f f  ceł u łanów Sthwarzenberga  p o l e g ł ,  
a  Porucznik Baron M a 1 o w e t z ranionym 
został .  G d y  mocna mgła nie doz wol i ła  roz» 
poznać  dokładnie  postawy nieprzyiaciela 
m .ędzy  St. C r o i x  i C o l m a r ,  przeto uznał  
Peldrnarsz.  Porucznik Hrabia H a r d e g g  za 
rzecz p r z y z w o i t ą  ściągnąć wszystk ie od d zia ły  
woysf ta  na dawniey  z a y m o w a n y  łańcuch 
przedp o c z t ó w ,  co też uskutecznił  nie będąc 
Die poko.r nyny. Strata nieprzyjaciela  w zabi 
tych b y ł a  z o a ke m it ą ,  i w p a d ł o  nam w re ie  
i i  i eńc ów,  pn n a y w ' t k s z e y  cześn  ranion ych,  
tudzież 30 koni.  M ie l i śmy m ało  ranionych, 
od Wach mis trz a  na d o ł  łtcząc.  —  Podczas 
tego rozpozna  wauia niepokoi ł  P u ł k o w n ik  
S c h e i b l e r  n eprzyi  scieln , r u s z y w s z y  ze 
150 kozakom . 50 huzarami  pr .ez  R u s t e n -  
h e i n> do D e s s e n h e i  m ,  gdzie odparł  iedeu 
posterónek n ieprzy jac ie lsk i ,  a drug. cv We c »  
k e l s h e i m  , ścigając. go a ż  do stoku pod 
N t u i  b r e i s a c l . ,  1 rzyczćm 11 jeńców za ­
c h w y c i ł  i 21 koni zd o b y ł  —  Fcldzeimmeisfcer 
Hr«bi j  G y  wita y  zapewn a z M -> n t t* e i I i a r k 
por. d 3 Stycznia, ,  że wydane  przez uus 
e d e z w y  sprawia ją  nay lepszy  s k u t e k ,  i ze 
łb i rg l i  z  początku  ztatnląd mieszkańcy po- 
Wracają  zn o wu  z2Uptłnern zaufaniem z tu* 
cho Tiosciam. sw cie m  — Jener iazćy  Xiazę 
Następca H e s > e n  H o m b u r g  d-Htosij że 
Jen. ó c u e i t h e r  po;  ma ł  pod N e u f v i l l e

igo  Wachtnsistrza,  2 k a p r a l ć w ,  12 prostych 
żołnierzy w ra z  z 2oma końmi.  W sz yst k ie  
wy znania  zgadzaią  się w t tm,  że z tey  strony 
B e s a n c o n  nieznakomitą iest si ła n ieprzyja­
ciela. —  Feicimanz Porucznik B i a u c h i  u 
w a ża i ą cy  twierdzę B e  f o r t ,  ka za ł  odenrzćć 
niektóre za daleko ies icze  posunięte posles 
rónki n ieprzyjacielskie,  przy którey to spo 
sobaości  p o y m a ł  igo Officera i S prostych 
żołnierzy .

Wiadomości zagraniczne.

N i e m c y .

Gazeta  F r a n k f ó r t s k a  pod  cł, 3. Sty * 
cznia donos i ,  że Lord C a s t l e r e a g h ,  A n ­
gielski Sekretarz  Stanu do interessów zagra= 
nic zn yc h,  spodziewany  m b y ł  tegoż dnia w  
F ran uforc ie ,  i że mianow any m iest Angiel ­
skim Pełnomocnikiem na Kongress p o k o i u ,  
mai ąc y  się rozpocząć  w M a e . m i e.

F  r a  i» c y  a,

Dnia 2 i go  Grudnia  odebra li  tak Ciało'  
p r a w o d a w c z e  lak i Senat  List poselski  Ce 
sarza,  k tóry m wezwani  zostali do w brania 
z pośród siebie YVycIiiału dla powzięc ia  
wiadomość* ak tach  d yp lo ma tyc zn ych  ,.
wspomnianych  w 2ągsriafące_y mowie  Cesarza  
(ohar.zyć ia 10 3 cim JSn e G azety naszćy). 
Ciało praw oda wcz e  w y z n a c z y ł o  do tego pięciu 
Cz ło nków  swoich na posiedzeniu o d p r a w i o .  
nćm d 22. Grudoia.  Ró wn ie  tegoż doia 
zeorany b y ł  w tym sam ym  zam.arze  Senat  
pod prezydencyą  A r c y  » Kanclerza ;

Monitor  po d  d. 2S. Grudnia'  zawierat 
co  następuie 1

S e n a t  Z a c h o w a w c z y

Posiedzenie P on i e d z i a ł k o w e  d. 2/. G r u ­
dnia 1813 pod  prezydencyą  JO'. X.ęcia Ar^ 
cy  - Kanclerza  Pań stwa  :

\VJ\nieniu- u m iś ln e y  K o m m i S s y i , rr» i .a = 
ijtiwaney na posiedzeniu d. 22. b, m. zaor.iT 
głos Senator Hrabia F o n t a n e s - ,  ieden 1 
iey C z ło n k ó w  ,  i zda ł  następująca Sprawę 
Zgromadzeniu :

JO X i a ź t ! Senatorowie!4 *
, P ierwszym o b o w ią z ki em ,  który Senat  

witfjrti Monarsze i Narodowi ,  iest prawda.  
JNadzwyczayne okol iczności ,  w których  się 
A  *
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O y c i y n a  znayduie  , czynią surowszym iesz­
cz e  ten ob ow ią z ek .“

„ S a m  Cesarz w z y w a  wszy stk ie  wielkie 
W ł a d z e  Państwa  swoiego,  aby  opiniię s w a ­
ta wolno  w y n u r z y ł y .  Iest to p r a w a z . w ?  
myś l  m o n a r c h i c z n a I e s t  to zbawienne roz» 
winiec ie  o w y c h  ios tytulów mnnarehicznych , 
które skoncentrowaną  w ręku Iedynego p o ­
tęgę przez zaufanie powszechne ustalaia,  
t r o n ow i  r ęko ym ię  opini i  D£.rodowey, Ludom 
2<>ś zas łużoną  przez ich poświęcenia się n a ­
g r o d ę ,  tudzież uczucie dostoyuości  onychze  
za pe w ni a ią  !

„ T a k  ws pa nia łnm-ś lne  z a m i a r y  nie 
m ogą  b y d ź  zawiedzionemu*'

, ,  M ian ow ana  na posiedzeniu Waszćm 
d.  22. Grudnia K cm m iss y a ,  w ktorćy  imieniu 
m ó w  j  nam za s z c z y t ,  roz poz nał a  w skutku 
tego iak na y do kł ad ni ey  przełożone sobie 
akta urzędowe,  które ie y  2 rozkazu  N. C e ­
sarza  przez Xięcia Jmci  W i c e n c y i  udzie- 
lon em i  zostały.**

„ R o z p o c z ę ł y  się b y ł y  u k ła d y  o pokóy .  
Potrzeba  W a s  obznaiomić z ich biegiem. Nie 
ęncemy uprzedzać zdan a Waszego.  Proste 
o p ow i ed z en i ec zy n ó w  ni e c h a j  W a s z ą  Opiniię, 
a  przez nią opiniię F r a n c y  i s tanowi . “

„ G d y  Gabinet  A u s t r y a c k i  zaniechał  
roi l i  Pośrednika,  g d y  we dł u g  wszelkiego są« 
dzeuia Kongres P t a g s k i zb l i ż a ł  się ku roz­
w ią zan iu  sw oiemu,  chciał  Cesarz p r ó b o w a ć  
ostatniego natężenia dla zawar c i a  poko<u aa 
Stałym lądzie “

„ X i ą ż ę  R a s s a n o  p sa ł  da Xięcia 
M e t t e r n i c h a .  U cz y ni ł  ón p r a p o z y c y ę ,  
a b y  na granicy  ogłosić n r ey sc e  iakie za ne­
utralne,  1 tam,  nawet  podczas dalszego ciągu 
\ F oyny,  u k ła d y  Pragskie zqowu rozpocząć. “  

„Nieszczęśc iem zosta ły  te pierwsze o* 
Świadczenia bez skutku.**

„ P e r y o d a  c z a s u ,  w kt óró y  uczyniono  
ten krok  do pokoiu,  iest w ażn ą.  Dz iało  się 
to d. 19. Sierpnia.  B i t w y  pod L u t z e  n 1 
B a u t z e n  b y ł y  ieszcze w św ióż ćy  pamięci.  
Protestacya  ta przeć .w przedłużeniu w o y u y ,  
m ia ła  więc ca  sobie prawie  datę o w y c h  obu 
2 w y c i ę z t w . “

„ N a g l ą c e  w e z w a n i a  Gabinetu  F ra n cu s­
k iego b y ł y  nadaremneini ; —  p o k ó y  oddal i ł  
s i ę ,  kroki  nieprzyiacielskie rozpoczę ły  się 
z o e w u ,  a zdarzenia inną postać na się p r z y ­
bra ły ,  Żo łnierze Xiążąt  Niemieckich,  k rót 
ki  czas przed tćm ieszcze nasi  S p r z y m i e ­
rzeńcy ,  okazal i  nieraz,  gdy ieszcze pod cho-- 
rąg wiami  naszemi walczyl i  , nader dwózna-  
cz ną  wierność;  za  ledn ym raz em  zrzucil i  z

siebie maskę i przy łączy l i  się do-ryenrzy1 a c ió ł  
naszy ch. “

„ O d  tey  chwi li  nie mog ły  iuż mieć 
w ię ce y  spodziewanego  skutku rac hu by  taK 
s tawnie  rozpoczętey  w y p r a w y  woienney.** 

„ C e s a r z  uznał ,  że czas iest ,  a b y  swo* 
im Francuzom z N i e m i e c  ustąpić  r o z­
kaza ł .  “

„ P o w r ó c i ł  ón z n imi ,  w a l c z ą c  p-awie  
krok za krokiem ; a iednakże n% tśy  wąz-  
k i ey  drodze,  c a  fctórey tyle nadspońzianych,  
odszczepień s-ę i tyle zdrad pntaietnnych 
pocliód i obroty iego ograni cza ło ,  trofea po* 
w r ó t  iego o zn a c z y ć  mus ia ł y . “

„ S z l i ś m y  za  nim z nieiaką niespokoynn 
ścią przez wszystkie przeszkody- ,  które ón 
sam tvlko  móg ł  pokonać .  Z radością w i ­
dziel iśmy go po wr ac aią ceg o  na swoią grani- 
cę, wpra wdzie ,  nie ze z w y c z a y n e m  szczęe 
ś c ie m , ale też i nie bez bohaterskiego męa 
I t w a  i nie bez sławy.**

„ P o w r ó c i w s z y  do s w a i e y  stolicy,  obra^ 
ci ł  wzrok s w ó y  na o we  po b o io w i s k a , 0.4
którym przez ciąg lat piętnastu św iat  mu 
się d z i w i ł ;  odciągnął  ón nawe t  myśl i  swoi# 
od o w y c h  wielkich p lanów , które b y ł  uło<= 
zy ł .  . . . U ż y w a m  tu własn ych  s ł ó w  ie­
g o :  U d a ł  ón się do Ludu s w o i e g o ,  serce ie­
go otwor zy ł o  s ię ,  a  my cz yta l i ś my  w  nifcm 
nasze własne uczucia **

„ P r a g n ą ł  ón po koi u;  a od tey chwil i ,  
w  którćy  u k ł a d y  z d a w a ł y  się po dobnemi ,  
śp ieszy ł  z podaniem ręki do niego.“

„ P r z t p a d k i  w o y a y  s p r o w a d z i ły  P a n *  
Barona  St.  A i g n a n  do g l ó w n e y  k w a t e r y  
Moc ar stw  sprzymierzonych.  Wi dz i a ł  ón się 
tam z Austryack-m Ministrem Xięciem Jmcią 
M e t t e r u i c h e m  i Ministrem Rosśyyskim 
Panem Hrabią N e s s e l r o d e .  O b a d w a  o b ­
jawi l i  mu w imieniu sw ych  D w o r ó w  w pnuf- 
ney roz mow ie  przedugodne fundamentalne 
posady powszechnego pokoiu.  Ambassador  
Angielski  Lor d  A  b e r  d c e n ,  o b ec n y m  b y ł  
przy tć y  rozmowie.  —  Z w ażc ie  dobrze o- 
statnią tę okol iczosść Se natorowie ;  u s t  ona 
ważną.*-

„ P a n  Baron St. A i g n a n ,  maią c  z lece­
nie d e j  esier a D w o r o w i  swoiemu o wszy-  
stkiem, co s ł y sz a ł ,  dopełni ł  wiernie tego zie« 
cenią.**

„ C h o c i a ż  F r a n c y a  słusznie innych 
p r o p o z y c y i  sp odziew ać  się m og ła ,  przecież 
Cesarz szczeremu życzeniu poRoiu w s zy st k o  
poświęci ł . *-*

„ K a z a ł  óo pisać Xięciu Jmci B a  s s a n o  
do X.ąc ia  Jmci M e t t e r n  i c i i a , że z a w a r t ą
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w  poufnćtn doniesieniu Pana  St. A i g n a n  
powsz ech ną  zasadę,  za fundamentalną  p o sa ­
dę u k ła d ó w  przyyrnuie.1*

, , Xi ążę  Jmć M e t t e r n i c h  z d a w a ł  się 
w d a n e y  Xięciu Jmći B a s s a a o  odpowiedzi  
sw oie y  wie rzy ć ,  źe w danem przez F  r a n  : 
c y ę  zezwoleniu zn ayduie  się ieszcze iakaś 
n iewy  rażność,44

, ,Dl a  usunienia wszelkich z a w a d ,  dał  
potem Xiąźę Jmć W i c e n c y i  po odebraniu 
r o z k a z ó w  N. Cesarza poznać  Ga binetowi  
A u st r ya ck ie m u ,  że Cesarz przystępnie dc u» 
d z i e l o n y c h  p r z e z  P a n a  St .  A i g n a n  
p o w s z e c l i a y e h i s u m m a r y c z n y c h p o :  
s a d  f u n d a m e n t a l n y c h .  Pismo Xięcia  
Jmci W i c e n c y i  d at o w a n ćm  by ło  pod d. 2. 
Grud.  a doszło d. 5. tegoż samego  miesiąca.  
X żę  Jmć M e t t t e r n i c h  odpo wie dz i a ł  dopie­
ro d. 10. D a t y  te troskliwie z w a ż y ć  na leży .  
W kr ót ce  uznacie,  że one nie są bez iakieysiś  
W azności.“

„ M o ż n a  p o w z ią ć  sprawiedliwe nadzieie 
pokoiu czyta iąc  pdpowiedź  Xięcia Jmci M e t -  
t e r n i c h a  na depeszę Xięcia Jmci W i c e n -  
c y i ;  zwiastu ie  ón t y l k o  na końcu pisraa 
swoie go ,  że przed rozpoczęciem u kł a d ó w  ze 
S p r z y  mierzony mi naradzić  s i ę  potrzeba.  T y ­
lni Sprzymierzonymi  nie mogą bydź  żadni  
inoi,  iak Angl icy.  Ale A m b a ss ad o r  ich b y ł  
przecie obecnym przy  r o z m o w i e ,  którey  
św iadkiem b y ł  Pao  St A i g n a n .  Nie chce­
m y  w z b u d z a ć  nieufności  ; o p o w i a d a m y  
ty lko.“

„ Z w a ż y l i ś m y  t roskl iwie daty  ostatniey 
korrespomlencyl  między Gabiuetem Francuz* 
k im i Austryackim; powiedzie l i śmy,  te  pismo 
Xiccia  Jmci W i c e o c y i  musiało nadeyśdź  
d. .5- Griidnia,  i że o odebraniu ooegoź dopić* 
ro d. 10. doniesiono.“

„ W  pośród tego czasu ogłosi ła  iedna 
Gazeta ,  zostająca obecnie pod w p ł y w e m  Mo* 
Carstw sprzymierzonych,  w  ca łey E u r o p i e  
D e k la r ac y ę ,  która ma by dź  przyobleczona  
w s a n k c y ę  tychże  Mocarstw.  Smutnąby by* 
ło r ze cz ą  d a w a ć  wiarę lerau.“

„ D e k l a r a c y a  ta ma n i e z w y c z a y n ą  cechę 
W d y p l o m a t y c zn y c h  układ ac h  M o n a r c h ó w ;  
nie do Monarchy  sobie r ó w n e g o ,  obraca ią  
cni  swoie zażalenia  1 po sy ła ią  swoie  M a n i ­
fe s t y ;  do L u d ó w  udaią się oni ;  a z k tóregot  
po wo du puszczaia się w tę n o w ą  drogę? 
2, żadnego innego, iak tylko dla oddzielenia 
• prawy L u d ó w  od sp raw y ich N a c z e l n i k ó w ,  
chociaż  interes Państw wszęd z ie  ie ziedno* 
ez y ł .  Nie rnożeż się ten przykład  stać zgub* 
f tym? Należy z go d a w a ć  w l e y  chw i l i ,  w

którey umysły  pobudzone wszelkiemi  choro* 
bami p yc hy ,  nierade uginaią  się pod potęgą,  
k tóra  opiekuie się oimi k ładąc  granicę ich 
śm ia łośc i?  A  przeciw komn t  wym ierz ony m 
iest ten, drogą nieprostą rzu cony  pocisk ? 
Przeciw wie lk iemu M ężo wi ,  k tóry  na dziek* 
czynienie wszystkich  Monarchów za s łu ż y ł ;  
g dy ż  ón,  p r z y w r ó c i w s z y  znowru tron F r a n ­
cuzki ,  zam kuął  W u lk a n ,  k tóry  itn wszystk im 
zagraża ł*1

„ N i e m o ż n a  z a p r ze cz eć ,  że ton tego
szczególoieyszego Mani festu ,  iest w p e w n y m  
względz ie  nmia rkow any.  Z d a w a ł o b y  *ię to 
d ow odz ić ,  że koal ieye  postępy  w doświad-  
czeniu zrobi ły .44

„ M o ż e  przypomniano sobie,  te  Manifest  
Xięcia B r u n ś w  i c k i e g o  obrazi ł  w y n i o s ł o ś ć  
wielkiego Narodu.  W  rzeczy sa m ćy  uczul i  
sic n a w e t  c i ,  k t ór zy  nie dzieli li  panuiących  
podówczas opini i ,  ob ra żo n ym i  w honorze'  
swoim na r od o wy m  po przeczytaniu  tego 
hańbiącego Manifestu.“

, , Z  tego po wo du przyięto ton i o n y ;  
E u r o p a  zm o rd o w a na  teraz,  potrzebuie bar* 
d z i ey  spokoyuośc i ,  iak namiętności .41

„ L e c z  ieżeli takie umiarkowanie  w  
Gabinetach  nieprzyiaciełskicl i  pa n u i e ,  dla  
czegóż ,  m ów iąc  ciągle o p o ko iu ,  zagra* 
ża ią nieustannie granicy,  k tórą  postano­
wili  szanować ,  skoroby się t y lk o  w ię c ey  z a  
R e n  nie r o z c i ą g a ł a 44

,. Jeżeli nieprzyjaciele  tak są umiarko­
w a n i ,  dla czegóż zgwałci l i  kapi tu lacyę D r c *  
z n  a"? Dl a  czegóż nic wysłuchali  sz lachetnych 
skarg Jenerała,  który  w tey  t w i er d z y  d o ­
wo dzi ł  “? 44

„  Jeżeli tak są u m ia r k o w a n y m i ,  dla cze­
góż według  wsze lk ich  z w y c a i o w  woyDy,  nie 
zezwol i l i  na w y m i a n ę  ieńców ? 44

„ D l a  czegóż nakoniec,  ieżeli tak są u- 
m i a r k o w a n y m i ,  dla czegóż  ci obrońcy  praw 
N arodów nie szanowal i  praw K a n i o n ó w  
S z w a y  c a rs k i c h  ? Dl a  czegóż ten m ąd ry  
i wo lny  Rząd,  k t ó r y  w obliczu E u r o p y  o* 
głosił  się n e u t r a l n y m , widzi  w  tey chwi l i  
sp okoyne  swoie dol iny  i g ó r y  pustoszone 
wszelkiemi  zgrozami  w o y n y ? 14

„ U m i a r k o w a n i e , iest czasem sam ym  
tylko d y p l o m a t y c z n y m  wy bieg iem.  Gdybyś*  
m y  tey że samćy  sztuki uży ć  chcieli,  g d y b y ś ­
m y  równie  p r z y w o ł y w a ć  chcieli na świad* 
k ó w  sprawiedl iwość  i wierność ,  i a k ż e b y  ła* 
tw o  nam było  pokonać zaskarzyciel i  naszych 
własn ym ich orężem.44

„ O w a  zbiegła z S y c y l i i  Kr ó lo wa ,  któ* 
ra z iedne go  w y g ua ni a  na drugie z n.eszczę



sny rn losem swoim aż tło O t t o  rrt2 n ó w  
p o w ę d r o w a ł a ,  dowodziż  ona ś wi a l u ,  że nie* 
przy ia  ciele nasi maią  tak wi e l j  pc ważenia  
dl  i dostovnos. ' i  K r ó l e w s k i e j ?  “

„ M o n a r c h a  S a x o m i  oddał  j i ę  s p r z y ­
mierzonym M na r st w ó m .  Zn al a z łż e  ón ich 
postępki  ze d o u a r o i  ich zgodne?  —  Wieści  
zvev w r ó ż b y  rozsze^znią się w E u r o p i e .  
O b y  się me spe łn i ły  ! Chc ian ożb y  tę, wiekiem 
i k ł o p o t e m !  nachy lon a,  lylon,  i cnotv uko.ro* 
n o w a n ą  g ło w ę  K r ó l e w s k ą ,  karać tak ciez- 
ko iS' sz an o wa ni e  poprzy  sięźonych trakta 
tów ?.“

„Nie- chcemy z. te y  mów nic y  znieważać 
R z ai fo w  , choci i żny nawe t  one dopuści ły  się 
zn ieważania nas ; ale coż nam przeszkadza p r z y ­
wró c ić  znowu- pra wdzi  w ą  wartość o w y md a w -  
n y m i znanym z.irzutó n, iakie z taką  hoynoscią 
czyniono  w z i y s l k i m  Mocatst.wum, klure od 
K a r o l a  V.  aż do L u d  w  ■ k a X I V . ,  a od 
L u d v i k a  XIV.  aż do C e s a r z a  wie l ką  
gra ły  rol lę ?' T o  systema z d o b y c i ó w ,  
przewagi- i  m o n a r c h i i  u n i w  e r s a 1 n ć y , 
b ło zawsze  połowem; hasłem; d l *  w s zy sU  
Ricl* ko i l i cy i  a- często te koalicye,.  zdumione 
Bad s w ą  nierostropością,  u y r z a ł y  pnące się 
do gó iy  i ł o u a  swoiego M o c a r s t w o ,  ktoregoi 
a m b i c y a  pr :ewyższała> w ie l i e  a m b u ę  oska* 
rzonego Moca rst wa .”

„ N a d u ż y c ie  m o c y ,  zapisanem iest hrwa* 
w y m i ha rak tarem na wszy stk i ch  Kart ich hi* 
storyi .  W sz ys t k ie  Narody u p a d ł y  na błędne 
d r o g i ,  wszystkie R z ą d y  przebra ły  miarę;, 
ws zys cy  muszą  sobie nawzajem pr zeo arz vć . “ '

„Jeże l i  i o radzi. wie rzy m y, ,  sprzymie 
rzone  Mocarstwa- pragną szczerze  pokoiu , 
tedy  przywróceniu; onegoi, n.c  nie iest na 
zawadzie .

„ D o w i e d l i ś m y  przez rozbiór  aktów u- 
rzędowy,  h ,  że Cesarz chce p o k o i u ,  i że go 
nawe t  okupi o fiarami ,  przy których wielka 
dusza  ieso zdaję  się rzucac na bąk wszelką 
osoois tą  s ł a w ę ,  d la  trudnienia się iea yni t  
potrzebami  Narodu *

„ R z u c a  ..e wzrok na tę k o a l i t y ę ,  u two* 
j z o n j  z sprzęci u iaią-cych się sobie żyw io łów  j  
z w a ż a ją c  tę p r zy p a d k o w ą  i rzadk ą  mieszani­
nę tylu L u d ó w ,  Których natura ne r y w a l ó w  
przy  z n a c z y l i : ; u w a ża i ą c  to:, że  kilka t yc h  
L u d ó w  w y-stsw ia się przez nierozważne soiu 
Sze na niebezp etzeńst-way które n e są ża* 
duetn uroituicm,.—  niepodobieństwem iest w i e ­
r z y ć ,  aby przymierze ugruntowane na t^lę 
nierównych;  interessach,  d ł u g j  m.a ło  t rwa­
ło ś ć . "

„ N i e  w dz im yz  w p o ś i od szeregów nie*

przy iac ie łski th  Xiążęcia,  urodzonego ze  w s ty s  
stkiensi r rancuzkiemi uczu-ciami w Rraiu , w 
którym może nay czyDmey d z ia la i a?  W o i o w -  
nik , k tóry  niegdyś bronił  E r a n c y i ,  ni* 
może długo przeciw F r a n c y  i uzbrojonym.  
z o s ta w a ć . 11 *

„ M o z e m y z  zapo mmć c  , że r ie  d a w n o  
ieszcze Monarcha północny,  a to n a j p o t ę ż ­
ni e j s zy  ze wszystkich ,  g run to wa ł  cześć s ł a w y  
swoićy  na przy jaźni  tego wielkiego M ę ż a ,  
przeciw któremu dziś i v a l c z y ? “

„ R z u c a m y  z ufnością spoyrzenia  nasze na 
Cesarz a ,  którego ty le  w ę z ł ó w  z nami kc.a-  
r z y ,  k tóry  nam w u k o t h a o e y  Monarchini  
na y pi ękn ie yc zy  da ł  podarónek  , k tóry  wa 
vVnuku swo.m wi d z i  Dz iedz ica Francuskiego  
Pa ństwa.“

„ P r z y  tylu powodach do poiedoania się 
i- po rozumienia ,  mia łże by  p o k ó y  tak bydźt 
trudnym ?“

„ N i e c h  w  t ym  momencie w y z n a c z y  się 
mieysce ko n fe re n cy i ; niech się zg rom adz ą  
obusrronni Pe łnomocnicy z szlachetnem przed* 
sięw zięciem u da row noi a  świata  pokoiem, 
R u w o e  u m i a r k o w a n i e ,  n i e c h a j  w  postano* 
w ipHoch i- oświadczeniach panuie.  Obce 
M oc ar stw a  w y n u r z y ł y  toż sa m o  w Deklara* 
c y i ,  która  im się przepisuie ; N a r ó d  w i e l ­
k i  n i e  p o n i ż a  s i ę  p r z e z  t o,  ż e  d o z n a ł  
t e r a z  k l ę s k  w u p o r c z y w y m  i h r w a *  
w y  ot  b o i u ,  w  k t ó r y m  % n a w y k ł ą
w a l c z y ł  ś m i a ł o ś c i  a . ‘ ‘, * *■

„.Senatorów ie ! nie do pełni I-byśmy nasz e y
powinności-,  k t ó r e j  od K o m m i . s y i  W a s z e y  
ocze kuiec ie , gd j by  po tak oc zywistćm w y -  
s tawieniu tchn-uycn poko era uczuć  Cesarza,  
Oclatnie .-.łoua na«ze n.e przy po m n ia ły  Noro* 
do-*vi tego ,  co sobie s a m e m u ,  co Monarsze 
iest wiii ien.“

„ C h w i l a  iest s t a n o w c z a ;  cudzoziemcy  
u t y w a i ą  tonu trhnącego po koiem;  lecz p r z e a  
kroczono iuz kilka granic nasz yc h,  a \ o n a  
iest przed brarr imi  naszemi.  T r z y d z i e ś c i  
i s z e ś ć  in i li i i o n o w l u d z i  nie moga siać 
się niewierncini  s-wey s ławie i przeznaczeń u 
swoiernu-. Z . n k o m u e  Narody doznały licz* 
nych- klęsk w tym wi e l kt n boiu:  musi. iły 
ooe nieraz boiu ze irechać ,  a z ran T h  ieszc^e 
krew się sączy.  Te i  z doznała  i F r a n c y  a 
ki lka n o s ó w  losu;  aie F r a n c y  a nie czu.e 
S;'c p o gn ęb i o n ą ,  diUihi się ona swoiemi  ra* 
nami,  ta-K się przes/łe.ri  s a e m i  chlubi ła  z wy*  
c i ęz tw y.  Brnk odwagi  w nieszcz^ściu b y ł b y  
ieszcze bardz iey du nteprzebaczenia,  tak p y ­
cha v  Izczęściu. Wpośrod  wołansa naszego 
o po koy  T muszą  więc przyśpieszoneuti  b y o ż



sie mądrość T w o l a  dla•wszędzie przy got ow ani a  do w o y n y ,  i dla  ny,  których c h w y c i  się 
nadania mocy układom.  Musimy więc  zgro- zapewnienia  óain po ko iu .“  
madzie  się o k o ł o  tć y  k o r o n y ,  którą nie- „Ni eprzy iac ie l  wtarg nął  na ziemie naszą,
zac iemniony  przemi iaiącą chmurą blask pt^ć* Chce ón przedrzeć się aż  do śiodkoweg® 
dziesięciu z w y c i ę z t w ,  promieniami swoiemi  punktu Prowincy i  naszych.  Franci  zi,  k tórzy
otacza.  Szczęście nie opuszcza na długo Na- pod takim Nacze ln ik iem,  iakim T y  iesies 
r o d ó w ,  które się same nie opuszczają.** N. P an ie ,  iedno t y lk o  serce i jeden interes

„ T a  do honoru narodowego  o d e z w a ,  mieć m o g ą ,  nie d a d zą  ugiąć s w m e y  eners
natchnęła  nas miłość pokoiu ; o we go  pokoiu ,  gii “
k tó r y  nie dostępuie się przez s łabosć  , ale „ P a ń s t w a ,  iak  i l u d z i e ,  maią swe dnie

1 ■ * ' ■ ż a ł o b y  i szczęścia;  w  wielkich ty lko o k o l i c z ­
no śc iach,  l i c zy m y  się wielkie  pozaf>w3 Ć Nas

przez stałos'ć; oweg o  nakoniec p o k o i u ,  kto- ż a ł o b y  i s z c z ę ś c i a ,

w i e  w y p c c z o i e  pod opieką  tronu k t ó r y  nie ze s ł a w ą  się
potrzebuje w ię c ey  ż a d nć y  n o w e y  s ł a w y ,  i korzyś ć  sąsiedzkich Narodów,  k ł ad ła  tak zna-
kt ór y  nadal  ty lko  obrazami p o w s ze ch n ćy  kotnitą w ag ę  na szali  E u r o p y .  Rohaterska^  ŁT 11— * o, linnnrftHift
pomyślności  o toczonym b y d ź  chce.*

Senat  u ch w a l i ł  podanie adressu N. Ce* 
•arz owi ,  i nakaza ł  ułożenie tegoż adressu tey 
samdy um yś ln ćy  Ko m m is s y i ,  k tóra  na po 
siedzeniu d. 22. Grudnia  mianowaną  została.  
~~ Dnia  30.  Grudnia po dał  Senat  a dres  ten 
C e s a r z o w i ,

M o n i t o r  pod d. 31- Grudnia  zawi ćr a  
•  t ćm ,  co następuie :

---------? - n ,
s ta łość  T w o i a  N. Fan ie  i uczucie honorowe 
Narodu,  ręczą nam za to.“

„ W a l c z y m y  za drogą  O y c z y z n ę  między  
grobami  P rzo dk ów  i między  kolebkami Dzieci  
naszych.*1

,  N. Pan ie !  Dostąp pokoiu przez osta­
tnie oatęłenie,  któreby b . ło godnem Ciebie i 
F r a n c u z ó w ,  a  wtenczas , kiedy spoko yuo ść  
ś w i a t a  zabezpieczoną  zostanie,  niechay T w  oia 
tak często zwycięzfca r ę k i ,  broń  * ł o z v . “

Senatu ,jTo N.  Panie  iest życzeniem 
y  „  . . .  n  życzeniem F r a n c y i ,  życzeniem i potrzebą
Z  Paryża dnia  30. Grudnia. —  Dziś  w e  «

C zw art ek  o godz.  2giey po południu p r z y y -  ut
ni ow ał  N. Cesarz i Król  .Senat, siedząc na 
tronie otoczon y  Xią ię tami  W W.  Dygni tarza* 
m i ,  Ministrami,  W W .  Urzędnikami ,  Kawale*  
rami  W  Orla  legii h o no ro wey i Dworem 
swoim. —  .IW. Hrabia  L a c e p e d e ,  Prezes 
Se na tu ,  podał  N. Cesarzowi  adres castępu- 
i ą c y :

, ,N.  Panie!  —  Senat składa W a s z ć y  Cesar- 
skiey K r ó l ew s k i ey  Mości  h o łd y  g łębokiego  
Swoiego uszan ow ani a  i wdzięczności  za os ta*k 
tnie udzielenia , które od sw oie y  Kommissy i  
Otrzymał.  Przystepuiesz  n a w e t  N. Panie do 
pto p oz yc y i  nieprzyjaciół  T w o i c h ,  k tóre  Ci  
p r z y w i ó z ł  ieden M mister T w ó y  z N i e m i e c .  
M ó g łż t ś  nam d ad ź  m o c n i e j sz ą  rękoymie 
T w o i c g o  szczerego pragnienia pokoiu ?“

,,N. P ani e !  Sądz i łeś bez wątpienia , l e  
p o tę ga ,  k ładąc sobie graoice,  umacnia  s ię ,  1 
że sztuka ochraniania szczęścia L u d ó w  , jest 
pierwszą  poli tyką Monarchy .  Senat dz i t kui e  
Ci za to w imieniu Narodu Francuzkiego.**

\ ,W  imieniu tegoż samego Narodu dzię­
kujemy Cj za wszystk ie  pr aw ne  śjodki  obro-

N. Cesarz d a ł  o a  to uastępuiącą  o d p o w i e d ź :

, , Senatorowie!  ~  O  Idaię sprawiedliw ość 
uczuc iom,  któreście mi wynurzyli.**

„ Z  a k tó w ,  które W a m  udzielić k- izałem,  
w y c z y t a l i ś c i e ,  co czynie dla pokoiu.  P o n i o ­
sę ia z gotowośc ią  te  ofiary,  k t óre  pr zyzwoi*  
temi są poprzedniczym fundamenta lnym p o ­
sadom pokoi u, pr op on ow  a n y m p r  zez rneprzyi  a- 
c ielą,  a przy ję ty m ode mni e ;  ży c ie  moie nie 
m a żadnego innego c e l u ,  iak  t y l k o  s-.tzęście
Francuskiego Narodu.**

„ T y m c z a s e m  wszedł  n iepry iar ie l  do 
B e a r n ,  A  l z a c y i , F r a n c h e s C o m t e  i 
do B r  a b  a n i  u. G w a ł t o w n y  krzyk - tey  części 
muiey  f a m d i i ,  rozdziera mi serce. U ż y w a m  
Francuzów , aby  Francuzom na pomoc śpię* 
szy l i !  W z y w a m  Fra ncuzów z P a r y ż a ,  S r e=  
t a n i i ,  N o r m a n d y  i ,  S z a m p a n i i ,  B i u r .  
g o g n e  i inn v;h  Depar tam en tów ,  a b y  ratos 
\vfdi Braci  swoich.  Mie l i/ by śm y ich o p u ­
szczać  w ich nieszczęściu? P o k ó y  i oswobo-  
dzenic ziemi n a s ' ey,  inussz i b y c z  clzisiay p o ło ­
wem  hasłem uuszem.  Na Widok t y c h ,  wc
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tcszystkich stronach uzbrojonych L u d ó w ,  al* 
bo  pierzchną nieprzyjaciele  nasi , lub też 
podpiszą  p o ko y  pod w a r ó r k t m i ,  które nam 
sami pr oponowal i .  Nie iest tu iu i  więrey  
m o w a  o odzyskaniu  tych z d o by c i uw ,  któreśmy 
bj-lt z rob .h .“

X h ż ę  N e n f c h a t e l s k i ,  o d p r a w i ł  <3. 
20. Grudnia na dziedzińcu Tt . i l i eryyskim 
popis kilkunastu pu łk ów  naw £y g w a r d y i ,  
które potćm aatychm.ast  w  drog£ wyru* 
s z y ł y .

W e d łu g  p r y w e t n y c h  l i s tów z P a r y ż a  
p r z y b y ł  do C o m p i e g n e  d. 23. L is fepada  
b y ł y  Król  W e s t f a l s k i  ze swoią  Małżonką.  
W  świcie ie jo  zn ayd ow al t  sie Minister skar-C  ̂ Ł
b o  w y  M a l c h u s ,  Jeoer, M o r i o ^ 4  H ra bi n ,  
tudzież ieszcze ki lku Francuzów i I- .einców.

Podróżni  iadący  z  głębi F r a  ncy.  i (pisze 
D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i ) ,  w y s K i " ł id ą  
n a y sm u tn i ey sz y  obraz powszechnego zakłócę 
nia , które z po wo du zas z ł yc h  w ostat . < h 
miesiącach w y p a d k ó w  , powsta ło  we w s z y ­
stkich częściach Adminisi racyi  Państw a. Wtar= 
gnienie w  granice Francuzkie,  od dawnego iuż 
czasu za  idepodobne p o czy tyw an ym  było .  
N a ród Francuzki  cierpiał  z cicha powolnośc ią  
i  spoglądał  na nę dz ę ,  którą wp ra wd zie  kt s w 
1 środki Francuzkie zrodz i ły,  lecz k t ór a op o d al  
od niego obce t y lk o  t rapi ła  Narod y.  Te r a z ,  
gdy  F r a n c y  a w e w n ą t r z  iest zagrożona. ,  
©kazuie się pomiędzy uczuciami F ra nc uzó w 
nayęnnióy uczucie opierania sie sprzymierzo* 
ny m  Monarchom.  Nowi  ko nskiypcy  onisci 
uc iekaią  hurmami do d om ó w i spodziewa.ą 
się by dź  uwo lnionym i  od w o y s k o w e y  służby.  
N o w e  podarki  mogą równie  tak mało b y d ź  
u iszczcoemi .  W  kilku częściach F r a n c y i ,  
a  mianowic ie  w by łe y  W e n d e i ,  rozdraż* 
nlonemi są bardzo um ys ły ,  i ieden tylko  głos 
brzmi  w ca łćy  F r a n c y i , przed którym w s z y ­
stkie inne m acza  —  to iest glos o p r ę d k i  
p o k ó y.

W  D u o  k i e r  c ę  i po innych  mieyscach 
F l a n d r y i  w y bu ch n ęł y  rozruchy i po pe ł ­
nione zo sta ły  g w a ł  v na-Osobach  rządo wych.  
—- J o u r n a l  d e  1’ E m p i r e  za wióra wy  ł u ­
szczenie p o ż y t k ó w ,  iakie przynosi  m ie sz kań ­
com B e l g i i  wcielenie do F r a  n c y i. Tw ie r d z i  
p rzy te m  tenże d z i e n n i k ,  że B e l g i i a o  e 
n a y d a w n i e y s z y m  są Francuzami .  —  Ośm 
P o w i a t ó w  »  R r e t a g n e ,  a między temi 1 
P o w i a t  R e n a  e t ,  miały  się g w a ł t em  usunąć

od dostawienia now ozac iężnych  cło konskryp- 
cyi  300000 ludzi.

Król  Hiszpański  J ó z e f  N a p o l e o n  
(pisze t . ikoż D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i ’ 
m i Jł według życzenia Cesarza  Fra ncuzów 
zrzec się korouy s w o i ś y ;  afe gdy Xrążę A> 
sturyi  ( F e r d y n a n d  V I I . )  bez zezwolenia  
Stanów Hiszpańskir h niczego postanowić  nu 
m o ż e ,  przeto n r z y w o ł a o y m  został  z w e g n a ­
nia swoiego  Xiążę S a n  C a r ł o s ,  i mó w i ą ,  
że w y s ł a n y m  został  do H i  s z p a n .  i. —  We  
F r a n c y i  karmią się tą nadz i e j ą ,  ze poli­
tyczne niebo wypogodzi  się pr zy o ay m ni ey  na 
południu;  tymczasem z w a ż y ć  zaws ze  należy,  
iak wielki  w p ł y w  ma A u g l i i a  tra postuua* 
wien.a  H ą s  z p a  n i i,

X  i e  s t w  o W a r s z a w s k i e .u

Gaze ty  W a r s z a w s k i e  zawiera ią  n a ­
stępni ice zdanie s -n . - i w  z  rztcroielney pra 
cy T o w a r z y s t w a  Królewskiego Przv ia i*>ł  
nauk zroku 1309, 1S10, 1S r 1 i 1 3 12 na po 
siedże.'1'it publicżnem d, 10. Styczni  1 r. 18.4,  
przez Xi ;dza  Sta nis ła wa  S t a s z i c a ,  Przesa 
tegoż T u  w ó r a y s l w a :

Dopełnia iąc o b o w i ą z k u ,  na Prezesów 
przez ustawę w ł o ż o n e g o ,  zda ię  sp ra w ę z  
czteroletnich prac T o wr arz ys lw a.

Ocal ić  i udokładnić Narodu h is loryę ,  
p c z n a ć  rodowitą ziemię i wiszelkie iey pło­
dy  ; dla łych. d o b y c i a ,  u ż y w a n i a ,  potrzebne 
rozkrzewiać  umieięrności i sztuki,  iest g łów*  
nym zamiarem Królewsk  ;go  T o w a r z y s t w a  
P rz y i a c i ó ł  nauk,  a w przeciągu ostatnich lał  
czterecli  s t a ły m  prac iegc podz iałem by ł a .

J ę z y k  O y c z y s t y .
Ięzyki  równie  iak ludzkie tow arz ys tw a,  

nde są ani C z ł o w i e k a  woli  przedsięwzięciem,  
ani cz łowie ka  rozumu dow oln em  w y m y ś l e ­
niem; ale są iedynie  we w nę t r zn ey  organiza- 
c y i  ludzkiey  koniecznym skutkiem. Przeto 
w  tak roz l icznych N a r o d a c h ,  w tak odle« 
g lych  od s ieb i i  św. ata  częśc iach ,  wszędz ie  
przecież ws zys tk ic h  i ę r y k ó w  iednakiemi są 
g łów ne  za s ad y .  T a  ty l k o  zachodzi  ••óżnica, 
że w  ięz j  ka ch  p ierwotnych,  iakinn zdaie się 
b yd ż  m ow a nssza , za s ad y  są wyraźnieysze  
i ws zys tk ie  ich zastosonkowunia  są porzą* 
dniey i d ok ła dn ie y  udciałane.  Przec iwni !  
w ięzykach  od pierwotnego p o c h o d z ą c y c h ,  
odszczepnych im są d a l s z e ,  tćm znaydui  
ią, się. tTnicł i  oieforemności  (irrcgulria,
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anomalia') , niedośatk i  i  o b łą k a n i a  licz* 
nieysze.

Ztąd  pochodzi ,  że piśrwsze,  przez s w o y  
postęp,  przez swe doskonalenie,  Di e zmienia­
ją się i d a w n e y  m o w y  zrozumiałośc i  nigdy 
nie t racą;  drugie 2 doskonaleniem zmieniać 
się m u s z ą ,  i d a w n e y  m o w y  zrozumiałość 
gubią.

W e  wszystk ich  Językach nie mędrcy ,  a* 
le sama natura porobiła naygłębszey  m e t a *  
f i z y k i  w y n a l a z k i ,  i te n a y w y ż s z y c h  u m y ­
s ł o w y c h  dz iałań  ustawy,  myśli  i wy p a d k i .

W sz y s cy  mędrcy,  iak w umieiętnościac 
f i z y c z n y c h ,  tak w ięzykach nic nie t w o r z ą ,  
c z e g o b y  tam p o p r z e d n i e  Die b y ło .  Oni  t y l ­
k o ,  co natura iuż tam udziałała,  tego szukaią,  
to rozpoznała  i z n a c z ą .

T a k o w e  u w a g i ,  odkrycia i po zn ac ze­
nia, w  porządku natura lnym u ł o ż o n e ,  usta* 
laią mowę.  ‘  Dla jeni iuszów staią się o z n a k ą  
do  dalszego z naturą postępu,  do obszer* 
o ieys zyc h  j ęz y ka  udoskonaleń.  Dl a  umy* 
s ł ó w  miałkich i dla uc zących  s ię ,  są pra* 
wi d łe m  rozwinięc ie  j udokładnieuic  m o w y

ła tw ią te m .
Ku takiemu za m ia ro wi  dalszego po .  

Stepu i ustalenia naszey  o y c i y s l e y  m o w y  , 
wi e l e  C z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  w  tych latach 
Szczególnie? swoie prace zwróc i ło.

Ię z y k  Polsk i  bez opisów g ra m at y cz n yc h ,  
doszedł  do tego doskonałości  s t o p n i a ,  iaki  
w i d z i m y  w  dziełach P isa rzy  oświeconego  yr 
Polsce wieku Z y g m u n t ó w .

Dopiero pod Stanis ławem A u g u s l e m ,  t y m  
na u k  w  Polsce Wskrzesicielem,  uczony  z  Zgro* 
madzenia  P i i a r ó w ,  a  dotąd w T o w a r z y s t w i e  
naszem pracujący  gor l iwy Cz łonek  X i ą d z K o  p- 
c z y ń s k i ,  zag łębia jący  się w  uw a ga ch  Dad 
m o w ą  Polską ,  p i e r w s z y  powszechne iey  z a ­
sa d y  oznaczy ł  i praw idł a  opisa ł .  Dz i e ło  to 
wielkiego u ż y t k u  dla uczonych,  jeszcze  nie­
dostateczne dla  uczących się.

T a k o w y  dla dalszego postępu Języka 
niedostatek dopełnić T o w a r z y s t w o  staraiąc 
się, w e z w a ł o  do ułożenia elementarnćy G r a ­
m aty ki  z pośród siebie zacnego Kollegę Xię- 
dza  K a m i e ń s k i e g o ,  tegoż instytutu Pna-  
r ó w  Cz łon ka .  T en  uczony  n iety lko  wie l ką  
pos iadaiac  j ęzy ka  zn a io m oś ć ,  ale w  n a u cz a ­
niu go maiący  długie do św ia dc ze ni e ,  kilku* 
dziesiąt  lat  N a u c z y c i e l  i K o n w ik t u  X>ęzy 
P i i a r ó w  Zarządca ,  Dad ićm w ażn ćm  d z i e ­
ł e m  pracuie.

R óm meż zacny Pisarz,  pierwszy oznaczy-  
ciel  zasad oyczystego  j ę z y k a ,  o ś w i a d c z y ł  
T o w a r z y s t w u ,  że sarn dz.e ła  swego d op e łn i ,

i Jeżeli mu sp ra co w a n y  w ie k  do zw o l i ,  elew 
meotarną Gr a m a ty kę  i ęzy ka  Polskiego w y d a .

W tym zamiarze iuż óa  udzieli ł  Publicz­
ności swoie pismo o duchu i ęzy ka  tego.

Wa żne  spostrzeżema i wiele n o w y c h
myśl i ,  z porównania  i ęzy ka  Polskiego  z in-  
nerni o b c e m i , w y k a z a ł  w s w e y  rozprawia  
sz ano wn y Cz łonek,  Senator W oi ew nd a  Stani ­
s ł a w  P o t o c k i .

Nad t o ,  ku dalszemu udoskonaleniu
narodowego ięzyka  ieszcze niektóre z T o w a ­
rzyst wa  os oby  za i ę ły  się szrzególnemi dzie- 
ł y  Podane zosta ły  opisy istotnego znacze­
nia w y r a z ó w  do s ł o w n ika ,  iaki Narodowi
w yg oto wa ć  T o w a r z y s t w o  w s w y c h  pracach 
zamierzy ło .

Zacny Kollega Al o iz y  O s i ń s k i ,  Profes* 
sor w y m o w y  w G i m n a z y i i u m  Krze- 
mieni eck ie m , w y p r a c o w a ł  i pod roz wa gę  
W y d z ia ł u  nauk poddał  S ł o w n i k  m i t o l o *  
g i c z n y .

Zacz ny  Kollega L i n d e ,  Rektor s z k o ły  
Departameotowey  W ar s za w s ki e y  cz yta ł  na 
posiedzeniu T o w a r z y s t w a  ro s pr aw ę , pe łną  
d la  ięzyk* Polskiego u w a g  wa żn yc h.  T a  
znayduie się na czele d z i e ł a ,  które iak imie 
Swego Pisarza,  tak czas,  w k t ó r y m  w Poisce 
pisane, w  potomności  ucechni.

W  rosprawie o h a r m o n i i  i ę z y k a  
P o l s k i e g o ,  niegdyś napisanćy  przez uczo­
nego N o w a c t y ń s k i e g o  Cz łonka  Instyti-  
tu Xięzy P i i a r ó w , a  T o w a r z y s t w u  teraz przt.  
słaDÓy, wiele  użytecznych  znayduie się u* 
wag.  Z tyc h  T o w a r z y s t w o  u ż y t k o w a ć  nie 
zaniedba.

Naród Li tew ski  od wielu wi ek ó w przez 
nayściśieysze , i wspołeczności  i krwi  z w i ą ­
zki tak z Narodem Polskim iest z iednoczony,  
iż wszystko,  co się tycz ć  rooowitości  iedoe* 
go,  iuż się wspólne 1 drugiemu stało.  Prze* 
to nie uszedł  uwagi  T o w a r z y s t w a  ięzyk  L i ­
tewski.  Przedmiot  ten iuż  częścią  by ł  do* 
tknięty przez ki lku uczonych c u d zo z i em có w .  
Ale ci nie umieiąc ięzyka  Li tewskiego , ani  
żadnego z i ę z y k ó w  S ł awiańskich  na północy  
nie znaiąc,  zapytania  uczynionego  sobie r oz ­
wiązać b y d ź  nie mogli zdolnymi.  Z pośród 
T o w a r z y s t w a  Królewskiego z tylu miar sza* 
o o w n y  nasz Kol lega Prałat  Wi leński  Xiąd ź  
B o h u s z ,  rzecz tę g łęb iey  r o z w a ż y ł ,  -z wszy* 
stkiemi znaiomemi  mu języ ki  obszernie po* 
r ó w n a ł  i w y w i ó d ł ,  że ięzyk L i t e w s k i  nie 
pochodzi ani od Greckiego,  ani od Łaciń* 
skiego,  ani od m o w y  S ł a w i a ń ,  a le  iest j ę ­
zykiem  oddzie lnym,  językiem pierwotnym.
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D a l e y  T o w a r z y s t w o  uwagę  na p iso wn ią  
W  j ęzyku  Polskim zw ró c i ło .

U wszystk ich  z oświecenia  s ł ynn yc h  
N a r o d ó w ,  daleko prędzóy do wie lk i ey  do* 
skonałości  dochodzi ła  m o w a ,  i predzey gra- 
m at yk aln nyc h  iey prawideł  opisy  s t a w a ły ,  
niżeli mieć mogła  pewny,  s t a ły  sposób  s w o ­
ich s łó w  wyrażenia  w pisaniu i w  druku. 
P ie rw sz e  bo w i em  nie b y ł y  w  niczóm zawi-  
słemi od l u d z i ,  lecz ca łkiem ich wynalazku,  
ich s k ł a d u ,  sama natura mistrzynią była.  
Drugie  przeciwnie za leżało zupełnie od woli,  
i od powszechnego zgodzenia się ludzi.

G r ec y a  po tak wi e l k ic h ,  w  rozmaitym 
rodzaiu Pisarzach,  nie mia ł a  iednostałey w  
ca łym  Narodzie o r t o g r a f i i .

Rz ym.anie  po C y c e r o n i e ,  W i r g i *  
l i m  i H o r a c y m ,  ieszcze pod K l a u d y u -  
6 z e m  Cesarzem w  abecadle zmianę czynili .

F r a o c y a ,  gdy  iuż K o r n e l i c h ,  R a s y *  
n ó w  , W o l t e r ó w  m i a ł a ,  ieszcze w i ­
dzia ła  niezgodność pisowni wśród  swoich  
uczonych.

l a k i  al fabet,  iaki sposób pisania by ł  u 
S ł a w t a n ,  ta wiado moś ć  zupełnie z pierwszćy 
w ia ry  ich upadem wraz zaginęła.  Ruś zod- 
mianą r e 1 i g i i przy ieła  znany alfabet  C y *  
r y i l a .  l l l i r y y c z y k o w i e  wzięl i ,  i dotąd za- 
euowuią zupełnie Włoskiego  t ę z y k a  o r t o *  
g r a f i i e .  Cz ech y  i P o l a c y  z nową wiąrą  
zaczęli u ż y w a ć  liter Go tyc ki ch .  T e  późnióy 
Pslacy  zmienili  na  al fabet  Łaciński ,  Lecz  
Z-Ttała im się po Niemieckiem abecadle nad- 
potrzebna wielość dwógłosek  w p i s a n i u ;  a 
przez grubę z przesadą i przez nieczyste 
w  alfabecie Niemieckim s łó w Polskich wy* 
maw ian ie ,  zosta ło  się dzwtennych iednogło- 
sek skaleczenie.

T ę  niedokładność pisowni  znano  w wie­
ku K o c h a n o w s k i c h  i S k a r g o  w.  Kilku 
P is a rz y  za m yśl a ło  o poprawmcb. Ale  te nie 
z o s ta w s z y  powszechnie  przy ię temi,  będąc 
ty l k o  od szczególnych osób wymyślone  i u- 
ży t e ,  bardz iey  ieszcze p o m n o ż y ły  w pisaniu 
niezgodność.  Z tąd tak  wielka  w  dziełach o* 
w e go  w i e k u ,  w  rękopismach , w publ icznych 
napisach,  a  osobliwiey w ówczesnych nagro- 
b ia ch  znayduie się różność.

P r z y  odnowieniu się nauk w Polsce 
zn o w u  o po pr aw ie  p isowni  po wz ię to  myśli.  
L e c z  w tych  nadużyc ie  za  naszych czasów 
do zb łąkania  poszło.

Iedni chcą szczeąóloiey ortograf i ię za­
sadza ć  na e ty mog ol i czn ym w y w o d z i e ,  ca 
bardz ie y  d« gra m aty ki  i do s ł o w n ik ó w  na-

l e i f ć  po wi nn o;  a z a w s z e  b y w a  m nićy ,  lub 
wi ęc ey  dom y słe m ,  niż rzeczywistością.

D r u d z y  usi łuią przez jakieś hyrogliliz* 
m y ,  przez pr zyd aw ani e  do liter pe w n y ch  
o z o a k ó w ,  zakiesek,  w p r o w a d z a ć  s/ l ab  skra­
canie, czyl i ,  zamiast  ki lku liter,  pisanie ty l ko  
iedney z dodaniem iey przekreski .  Iest to 
sposób z ły ,  celowi  ortografi i  n ieodpowiada* 
iący ,  może b y d ź  mowie sz k o d l i w y ,  bo z nim 
może z czasem p r a w d z i w y  sposób nar odo we­
go w y m a w i a n ia  tych sy l ab  zag inąć;  iak to 
podobno stało się, że my w y m a w i a m y  tam 
dziś nosalnie £, u , gdzie nasi  pierwsi  przód- 
kowie  w y m a w i a l i  czysto  brzmiące em y 
e n , om , on.

In n y m  trudno odstąpić od zaniechania  
tey  p r z e s a d y ,  tey o r z d z e w i a ł o ś c i , że tak 
powiem,  którą  w  naszśy  mowie  zo s ta w i ł  al* 
fabet  Niemiecki .  Inni chcą z a c h o w a ć  przez 
rozl iczne cechnieoia grubiańskim prowincya-  
l izmem prze is taczaną,  o tw a r t ą  iednogłosek 
dźwiękność.  W s z y s c y  zap ominają  na ten 
p r a w d z i w y  pisowni  z a m i a r ,  a b y  iak myś l ,  
g łosem,  tak s ł ow a w ca ł e y  s w o i ć y  czystości  
z ca łem zn aczzmem  i dźwiękiem przez l i te­
ry  na y ła cw ie y  i n l y z r o z u m i a l e y  drugim u- 
dzielanemi b y ł y ;  a by  ani w i ęc ćy ,  ani mniey 
liter nie pisać.,  ty lko  ile w y m a w i a m y .

W  tym zamiarze  T o w a r z y s t w o  po  roz- 
trząśnieniu zdań tak d a w n y c h  iak teraźniey- 
szych P isa rzy  względem pisowni naszego 
i ę z y k a  p o s t a n o w i ł o : B y  nad ieduogłoskami  
nie k łaść  a k c e n t ó w .  W sz ys tk ie  iak w 
mówieniu 4 tak w pisaniu za cho wa ć  maią 
o w a r t o ś ć , s w oi e  w ł a ś c i w e  brzmienie i 
dźwięk.

Nad d w u g ł o sk a m i  zacho Wu iemy  wszel* 
kie oznaki ,  iakie dotąd uży wanemi  b y ły .

Gdzie  zachodzi  p r e p o z y c y a ,  nie pi* 
azetny s ,  ale z.

Gdzie zbieg iest czterech lub pięciu 
dwugłosek c z c z ,  albo s z c z e  Tam ty lkc 
lcdno c z  albo  s e t  wy rażon e  będzie.

1 n f  1 n i t i v a  ws zy s ik ie  iak się w y m i -  
wia ią,  tak pisanemi budą;  zamiast  b y c i ź ,  
d a d z , w y  y  ś d z , o o e y ś d ź ,  my kładzie- 
my b y ć ,  d a ć ,  w y y ś ć ,  o b e y ś ć .

Z a c n y  Kol lega S z o  p o w i e ź  zebrał  
wiele z daw nyc h  i z t e r a ź n i e j s z y c h  Pisarzy 
u w a g  nad p isownią  ięzyka Polskiego w r<>- 
sprawie T o w a r z y s t w u  p r z e s ła n e j ;  u ży tk ow ać  
z nich Zgromadzenie  w da lszych  swych  
pracach  me omiesika.

(D a lsz  Ci'ig nastapi.)


